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Prenumerata miesięczna: 
z odsytką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2ł/2 szyi., 

70 ctm. am eryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Organ centralny poiskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od  m iejsca w iersza  jednoszałtow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w ierszą  druidem  petitow ym  po 40  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w o ln e  od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i bezim ien nych  listów  n ie  uw zględnia.

Dyskusya budżetowa
w krakowskie] Radzie miejskiej.

P osied zen ie  z pon iedziałku  20 stycznia.

Introdukcyą do generalnej dyskucyi budże­
towej był wniosek prof. U l a n o w s k i e g o  
o o d r o c z e n i e  tej dyskusyi ze względu 
na to, że dotąd nie przedłożono zamknięcia 
rachunkowego za rok 1906, czem dopuszczono 
się naruszenia statutu, że dalej sprawozdanie 
referenta o budżecie rozesłano radcom nie 
przed 14 dniami, lecz przed tygodniem, że 
wkońcu nie powołano do Rady trzech za­
stępców w miejsce zmarłych radców.

Prezydent dr L  e o odpowiada w tonie po­
drażnionym i opryskliwym: „pan Ulanowski 
ma krótką pamięć11, „pan Ulanowski przez 
5 lat tolerował to nadużycie* i t. p. Powo­
łanie do Rady trzech zastępców magistrat 
już uchwalił i sekcyi prawniczej przedłożył 
wnioski, tak że na pierwszem posiedzeniu 
Iutowem Rada będzie mogła je załatwić.

Prof. U l a n o w s k i  nie pozostał dłużnym 
odpowiedzi, ale ostatecznie za jego wnioskiem
0 odroczenie dyskusyi podniosło się tylko 
kilka rąk.

Rada przystąpiła więc do generalnej dys­
kusyi budżetowej. „Referent generalny" p. 
F e d e r o w i c z  zasiadł na stolcu referenta, 
ale wedle tradycyjnego zwyczaju, który się 
przyjął, odkąd krakowska Rada miejska po­
siadła takiego „referenta* budżetowego, — 
na wniosek p. Lea „zwolniono* p. Federo- 
wicza od wygłoszenia referatu i odrazu przy­
stąpiono do dyskusyi.

Pierwszy zabrał głos prof. U l a n o w s k i  
imieniem konserwatystów. Mowa jego była 
bardzo zjadliwa; było w niej i o nadużyciu 
zaufania konserwatystów przez p. Lea i o 
nieudałej konwersyi długów miejskich i o 
owym ratuszu, którego plany kosztowały
15.000 K, a zamiast którego w rezultacie 
„mamy tu oficynę i pałac Larysza*...; i o 
mieszkaniu prezydenta, przeciw któremu 
wniesiono przecież protest do wydziału kra­
jowego, a do dziśdnia nie zawiadomiono Ra­
dy, co wydział krajowy odpowiedział... Za­
pytał wkońcu dlaczego w budżecie niema 
wstawionej wartości mieszkania prezydenta
1 wydatku na jego powóz i konie; radcy nie 
na to zostali wybrani, żeby tu siedzieli jak 
manekiny i kiwali głową.

N ow a rad cy  D a szy ń sk ieg o .
Poseł D a s z y ń s k i :  Jako reprezentant lu­

dności pozbawionej prawa wyborczego miał­
bym już w samym tym fakcie dostateczny

powód do oskarżenia panów o popieranie 
krzywdy społecznej, w czasie, kiedy państwo 
dało równe prawo każdemu obywatelowi i 
uobywateliło szerokie masy.

Opozycya, która stała się stronnictwem 
rządzącem, jest odpowiedzialną za pokrzy­
wdzenie mas... (Radca Klemensiewicz chrzą- 
ka) i żadne chrząkanie tego nie zakryje. 
(Radca Klemensiewicz: Cóż ja winien temu?) 
Pan siedzisz w rządzącej większości!

W  podatkach pośrednich milion z górą za­
bieracie z kieszeni ludu, nie pytając się tego 
ludu wcale o zdanie, jak kontrybucyę, jak 
w kraju podbitym! I to oba stronnictwa, 
cała Rada! To dysponowanie cudzym pienią­
dzem nadaje całemu waszemu budżetowi 
klasowy charakter. I gdyby nawet nic inne­
go w grę nie wchodziło, musiałbym być 
wrogiem tych rządów i tego budżetu. Wszak 
wy reprezentujecie tylko drobną mniejszość 
ludności męskiej, już nie mówiąc o kobie­
tach, od których także pieniądze bierzecie.

A oprócz tego w czasie wyborów ostatnich 
do parlamentu, przy pomocy środków nie­
słychanych... (Prezydent dr Leo : Proszę nie 
używać wyrażeń obrażających prezydyum i 
Radę. — Głos: Brawo!) przy pomocy środ­
ków, których żadne brawo nie upiększy, — 
rozsiadła się tu i rozpleniła polityka partyjna, 
która zmąciła stosunki w mieście gorzej, niż­
by to zdołała wszelka agitacya. Mamy dziś 
rezultaty namacalne tej polityki lekceważenia 
interesów szerokich mas na korzyść drobnych 
klik protegowanych. Gdy mnie wybrano po 
raz pierwszy do parlamentu, ulubionym ar­
gumentem moich wrogów politycznych prze­
ciw mnie było, że myśmy wywołali droży­
znę. Jakkolwiek bezpodstawnym był ten ar­
gument, jakkolwiek z ołówkiem w ręku mo­
żna obliczyć, że np. produkcya węgla pota­
niała o 30 %  na tonnie, jednak wojowano 
przeciw nam tym argumentem zaciekle.

Dziś jednak śmiało można powiedzieć, że 
z dniem, w którym zwyciężyliście wy, pano­
wie, przy wyborach, rozpoczęła się istna 
o r g i a  d r o ż y z n y !  Nie chcę iść za wa­
szym przykładem, nie wierzę w żadne cuda 
ekonomiczne, wiem, że są różne składniki 
drożyzny, — ale ponad tymi czynnikami, 
jako plus, przed którem bronić się moglibyś­
my i powinniśmy, pozostają jeszcze straszne 
objawy lichwy, zawinione przez wasze rządy!

Np. d r o ż y z n a  w ę d l i n ,  która wywołuje 
okrzyk oburzenia z piersi całej ludności, jest 
to wytwór organizacyi małej grupki, pewnej, 
że bezkarnie może tę ludność obdzierać. 
Czemże ludność ta ma się bronić przeciw 
temu niesłychanemu wyzyskowi? Wszak pa­
nowie chyba nie będziecie doradzali bicia

szyb masarzom i masakrowania p. Bialika, 
tego i ja dotąd jeszcze nie doradzałem. (We­
sołość). Ale poiicya sanitarna jest w waszem 
ręku i kilka rewizyj sanitarnych nauczyłoby 
pp. masarzy rozumu. Możecie też dawać sub- 
wencye dla organizacyj samopomocy ludno­
ści. Tego wszystkiego jednak nie czynicie.

Masarze to chyba najwyższy wykwit orgii 
drożyzny, która ogarnęła wszystko, co jest 
do życia niezbędne: mięso, mąkę, chleb, wę­
giel, mieszkania.

Co gmina zrobiła w tym całym okresie, 
odkąd rządzi obecne prezydyum, przeciw dro- 
żyźnie mieszkaniowej? Przez podwyższenie 
podatku mieszkaniowego dała właśnie właści­
cielom realności pochop do niestosunkowego 
podwyższenia czynszów, które w Krakowie 
są obecnie droższe znacznie, niż w W ie­
dniu.

Co do akcyi przeciw drożyźnie mieszkań 
zwykliście się panowie powoływać na dwa 
czyny: tanie domy robotnicze i grunta po- 
fortyfikacyjne.

Tanie mieszkania robotnicze były rezulta­
tem targu dra Grossa i mojego z p. prezy 
dentem; skutkiem tego targu pozycyę na bu­
dowę tanich mieszkań podwyższono z 150.000 
K na 400 000 K, ale zbudowano te domy — 
na papierze i nikt w nich mieszkać nie mo­
że! (Wesołość). Wszak można było dla za­
chęty zbudować 2—3 domów i stworzyć w ten 
sposób jakąś ostoję przeciw specyalistom w 
zdzieraniu. Tymczasem lata już minęły, a na­
wet fundamentów nie zaczęto kopać pod te 
domy! Inicyatywa jednego człowieka, śp. prof. 
Jordana cudów dokazała; jeden człowiek 
zdziałał w tym kierunku więcej, niż gmina 
operująca milionami!

Tosamo z gruntami pofortyfikacyjnymi. Mo­
że do nich dojdziemy za 3 lata, zanim się 
tam urządzi kanalizacyę, ulice itp. Przy dzi- 
siejszem tempie najmniej poczekamy 2 — B 
lat. A przecież początek zrobić można (Gło­
sy zaprzeczenia), o, można, pytałem o to spe- 
cyalistów.

Zanim tedy gmina coś zacznie robić prze­
ciw lichwie mieszkaniowej, — może tego p. 
prezydent nie doczeka na krześle prezydyal- 
nem...

Dr L e o :  Doczekam!
Poseł D a s z y ń s k i :  Może prędzej mini­

strem zostanie (Wesołość).
Stanowisko gminy w sprawie d r o ż y z n y  

m i ęs a ,  jak to wykazały artykuły „Naprzo­
du* i „Czasu*, było jednym szeregiem po­
myłek i upadków, a to upadków, zawsze na 
jednę stronę, zawsze ku Kotłowowi (Weso­
łość). Ta jednostronna zdolność upadania...

Radca B i a 1 i k : To jedyny kawałek wolnej 
ziemi!

Poseł D a s z y ń s k i :  Wolnej ziemi? Wol­
nej dla masarzy? (Wesołość).

Taksamo nic nie zrobiono przeciw droży­
źnie pieczywa. l!‘i funta chleba kosztuje obe­
cnie w Krakowie 12 h (Głosy: To wina agra- 
ryuszów, walcz pan z agraryuszami!) Z agra- 
ryuszami? Z całą przyjemnością! Ale i tu 
trzeba także zwalczać lichwę drożyźnianą! 
Proszę zważyć, co za pokolenie zdegenero- 
wane wyrośnie z takiej drożyzny, z takiego 
głodu!

Jeżeli zaś przejdziemy do innych gałęzi 
administracyi gminnej, to przedewszystkiem 
zapewniano nas, że będziemy teraz mieli 
c z y s t y  K r a k ó w .  Gdyby nam powiedzia­
no : było błoto, będzie błoto, błoto jest czą­
stką tradycyi Krakowa, — wiedzielibyśmy 
przynajmniej, że musimy grzęznąć w błocie 
krakowskiem. Ale oto zjawia się reformator­
ski duch zakładu czyszczenia miasta: pojawia 
się na ulicach owo dziwne naczynie w for­
mie fortepianu. (Wesołość). Obcy, któryby to 
zobaczył, zapytałby zdziwiony: Jakto, to u 
was fortepiany wywożą śmieci, automobile 
śnieg? (Wesołość). Ale żeby przynajmniej 
śmieci i śnieg wywieziono! Nie przemawia 
przezemnie uprzedzenie partyjne; każdy prze­
cież widzi, że błoto w mieście jest straszne; 
tylko błoto w kupach, błoto „modern*, błoto 
skoncentrowane (Wesołość), za które płacimy 
więcej, niż to błoto warto. (Wesołość). Do­
staliśmy zakład czyszczenia miasta i mamy 
biurokracyę, kontrolorów, fortepianistów, pan­
ny do pisania na maszynie (Wesołość), ale 
błoto zostało! Należy zmienić ten system, 
usunąć tę niesłychaną gospodarkę, —  nie 
idzie bowiem o to, żeby gmina miała mun­
dury, kontrolorów, fortepianistów, lecz tylko
0 to, żeby błota nie było. (Wesołość).

Nietylko w błocie Kraków grzęźnie: gra­
suje w mieście i n f l u e n c a ,  s z k a r l a t y n a
1 t y f us .  Dzieją się wprost straszne sceny: 
jeden z ojców stracił 2 dzieci naraz na szkar­
latynę. Jesteśmy tak ściśnięci na przestrzeni 
5 kilometrów, że przynajmniej na tym pun­
kcie powinniśmy mieć ścisłą kontrolę. Cóż to 
dopiero będzie z Wielkim Krakowem, skoro 
w małym Krakowie mamy takie stosunki. 
Jeżeli zakład czyszczenia miasta zostanie 
przeniesiony do Wielkiego Krakowa, — go­
to wo być nieszczęście. (Wesołość).

W i e l k i  K r a k ó w  — oto u top i a ,  otó 
owa wyspa szczęśliwości (Wesołość), którą 
nam obiecywano. Jak średniowieczne utopie 
nie spełniły się i dopiero późniejszym ruchom 
ludowym dały wzór do urzeczywistnienia żą­
dań ludowych, tak, sądzę, i ta utopia zosta­

l i .  G. WELLS.

W  DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.

12 ---------------
Miałem do zrobienia siedmnaście mil pie­

szo. Uciążliwość tej podróży podnosił w wiel­
kim stopniu fakt, że u jednego z moich bu­
tów rozszczepiła się podeszwa pod palcami 
i gdy odciąłem odstającą jej część, gwóźdź 
przeszedł nawylot i począł mię nieznośnie 
uciskać. Bądź co bądź, but wyglądał po tej 
operacyi zupełnie możliwie i nie ujawniał już 
takich krzyczących oznak mej nędzy. Kupi 
łem kawałek chleba i sera w małej oberży 
po drodze i około czwartej byłem w parku 
Checkshill. Nie szedłem drogą, która biegła 
łukiem poza domem i prowadziła wprost do 
ogrodu, lecz poszedłem małą ścieżyną za 
domkiem drugiego dozorcy. Był to zaledwie 
wąziutki trop, wydeptany przez zwierzynę; 
Nettie nazywała tę ścieżkę swą własną. Szła 
ona przez małą dolinę, przecinała piękny wą­
dół, w którym urządzaliśmy zwykle swe 
schadzki, i wśród ostrokrzewów biegła aż do 
ściany zarośli przed ogrodem.

W  mej pamięci utkwiły bardzo silnie wra­
żenia, jakich doznawałem wtedy, przechodząc 
przez park. Uciążliwy marsz siedmnastomilo- 
wy pozostawił po sobie jedynie wspomnienie 
kurzliwej drogi i bólu w nodze, spowodowa 
nego przez uciskający but, natomiast zarosła 
paprocią dolina i raptowny nawał zwątpień 
i przesadnych nadziei, które opanowały mię 
tam, powstaje teraz w mej pamięci, jak coś 
ważnego, coś niezapomnianego i ściśle zwią­
zanego z tem, co nastąpiło później.

— Gdzie ja ją spotkam ? Co ona powie ? — 
Stawiałem sobie te pytania, próżno szukając 
na nie odpowiedzi.

W  miarę tego, jak zbliżałem się do Nettie, 
przestawała ona być jedynie celem mych ego­
istycznych planów i wyrastała coraz to wy­
żej ponad to, jako odrębna i niezależna ta­
jemnicza osobistość.

Sprawia mi pewną trudność pisanie o spra­
wach miłosnych starego życia w sposób zro­
zumiały dla spółczesnego pokolenia.

Właściwe młodzieńczemu wiekowi wzbu­
rzenie i nieznane nurtujące uczucia zasta­
wały nas zupełnie nieprzygotowanymi. Dla 
młodych ludzi świat zawierał cały szereg 
podniecających tajemnic. Książki w tej spra 
wie, pisane w osobliwym konwencyonalnym 
tonie, dawały wskazówki co do pewnych 
tylko stron miłości, podnosiły znaczenie ta­
kich jej cech, jak bezwzględna wierność, bez­
względne zaufanie, przywiązanie dozgonne. 
Lecz sama złożona istota miłości była dla 
nas okryta tajemnicą. Wzrastaliśmy w cie 
mnej ignorancyi tej strony życia, rozświetlo 
nej tylko słabymi i przelotnymi przebłyskami 
przygodnych wiadomości. I naraz chwytały 
nas dziwne uczucia, nowe alarmujące pożą­
dania, dziwnie przepełnione tkliwością ma­
rzenia senne; niezrozumiały ból samotności 
przenikał wszystkie powszednie pobudki mło­
dzieńczego życia. Byliśmy jak zabłąkani po­
dróżni, którzy zanocowali w wyschłem łoży­
sku zwrotnikowej rzeki. Nieoczekiwanie bu­
dziliśmy się po kolana w wodzie. Coś wyry­
wało się z naszych istot, szukając namiętnie 
innej istoty — coś, czego nie rozumieliśmy 
ani umieliśmy nazwać.

Ta nowa żądza samoopuszczenia dla istoty

innej płci pochłania nas gwałtownie; byliśmy 
pełni dziwnego wstydu i pożądania. Trzyma 
liśmy to w karygodnej tajemnicy i gotowi 
byliśmy pójść za tem uczuciem wbrew ca­
łemu światu. W  tym stanie parliśmy naoślep 
przeciw innej szukającej istocie i napotyka­
jąc ją, spajaliśmy się, jak rodzące się atomy.

Byliśmy przekonani z książek i ze słysza­
nych rozmów, że raz złączywszy się, byliśmy 
już złączeni na całe życie. I naraz odkrywa­
liśmy, że druga istota miała także swój od­
rębny kierunek idei i popędów, swój własny 
egotyzm, nie odpowiadający naszemu.

Tak działo się z młodymi ludźmi z mej 
klasy i z całą prawie młodzieżą naszego 
świata. Tak też ja szukałem Nettie tej nie­
dzieli i naraz spotkałem ją, ulotną, kobieco- 
sinukłą, z jej pięknemi orzechowemi oczami, 
z jej delikatną, wdzięczną młodą twarzyczką, 
kwitnącą pod cieniem szerokiego ronda jej 
słomkowego kapelusza, piękną Venus, która, 
jak niezachwianie wierzyłem, miała być cał­
kowicie i wyłącznie moją.

Tam stała, nie widząc mnie jeszcze, ona, 
moje uosobienie kobiecości, wcielenie całego 
mego zewnętrznego świata i zarazem nie 
znana istota obca, osobistość równie nieza­
leżna jak ja...

Trzymała w ręku jakąś książkę otwartą, 
jak gdyby czytała ją, przechadzając się. Tak 
wyglądała jej pozycya, lecz naprawdę stała 
ona nieruchomo, patrząc w stronę szarego, 
omszonego muru zarośli i jak domyślam się 
teraz, nasłuchując. Jej usta były cokolwiek 
rozchylone w lekkim, wdzięcznym uśmiechu. 

III.
Przypominam sobie żywo jej dziwny na­

gły ruch, gdy usłyszała szelest mych zbliża­

jących się kroków, jej zdziwienie, jej oczy, 
prawie przerażone moim widokiem. Mógłbym 
dziś powtórzyć każde słowo wypowiedziane 
przez nią w naszej rozmowie i prawie wszy­
stko, co ja mówiłem. Lecz nie będę kusić 
się o to. Byliśmy oboje za mało wykształ­
ceni, aby wypowiadać dokładnie nasze myśli 
i oddawaliśmy tylko nasze uczucia w niedo­
łężnych, stereotypowych zdaniach. Początek 
naszej rozmowy muszę jednak powtórzyć do­
słownie; chociaż wtedy nie zawierał on dla 
mnie szczególnego znaczenia, to jednak tłó­
maczy on wiele w znaczeniu późniejszych 
wypadków.

— To ty, W illie! — rzekła Nettie.
— Ja  przyszedłem... — rozpocząłem, za­

pominając o wszystkich pracowicie obmyślo­
nych zwrotach, które miałem jej wypowie­
dzieć. — Zapewne przestraszyłem cię...

— Przestraszyłeś mię?
— Tak.
Przez chwilę patrzyła uważnie na mnie. 

Dziś jeszcze widzę jak żywą jej twarz, gdy 
patrzyła wtedy, jej nieprzeniknioną, drogą 
twarz. Uśmiechnęła się dziwnym lekkim u- 
śmiechem i rumieniec znikł z niej na chwilę, 
lecz później, jak tylko zaczęła mówić, wrócił 
znów.

— Przestraszyłeś mię, czem? — rzekła 
wyzywającym tonem.

Za bardzo pragnąłem wtedy wygadać się 
sam, aby pomyśleć, co miał znaczyć ten ton.

— Chciałem powiedzieć ci, — rzekłem — 
że nie chciałem wcale napisać ci tego...

(Ciąg dalszy nastąpi).



nie urzeczywistniona dopiero przez inne, pó­
źniejsze pokolenie.

To samo z r e f o r m ą  s t a t u t u  m i e j ­
sk i eg o .  Ujawnił się tu u was zupełny brak 
wszelkiej przychylności dla klasy pracującej. 
Okazaliście się jako „beati possidentes", któ­
rzy mimo to, że nazywają się d e m o k r a ­
tami ,  nie chcą dać żadnego dowodu swojej 
demokracyi. Wiecie panowie, kiedy się od­
było ostatnie posiedzenie komisyi statuto­
w ej? — 18 grudnia 1905 r.! Było to ostatnie 
posiedzenie komisyi statutowej. Wówczas szły 
wysoko fale ruchu, było to po strejku ma­
sowym 28 listopada. Od tego czasu...

Dr L e o :  Odbyło się jedno posiedzenie 
komisyi.

Poseł D a s z y ń s k i :  Na którem nic nie 
uchwalono!

We wrześniu obiecał p. prezydent, że do 
6 miesięcy przedłoży projekt gminnej refor­
my wyborczej. Upłynęły już 4 miesiące, a za 
6 tygodni kończą się wybory sejmowe... Zwo­
łano teraz a propos wyborów sejmowych po­
siedzenie tej komisyi na piątek, ale z góry 
można przewidzieć, że reforma wyborcza zo­
stanie znowu przekazana nowej Radzie, aby 
ta ją znowu przez 3 lata przewlekała.

Kto nagle stał się z k o n s e r w a t y s t y  
d e m o k r a t ą ,  kogo jakaś wyższa siła od 
razu zrobiła demokratą i odrazu postawiła 
na czele demokracyi, — niech pokaże w swoim 
zakresie, czy wierzy w to, co głosi, w czte- 
roprzymiotnikowe prawo wyborcze! Niech 
udowodni, że nie dla agitacyi wyborczej wy­
łącznie używa tego hasła!

Kto z konserwatysty stał się demokratą, 
temu wierzyć nie można. Dziś on jest demo­
kratą, ale w r. 1909, jeżeli źle pójdą wybory 
sejmowe, może  z n o w u  w r ó c i ć  do p i e ­
l e s z y  k o n s e r w a t y w n y c h  i błogosła­
wić to, że w swoim okresie demokratycznym 
nie zrobił reformy wyborczej w gminie! Kto 
przeszedł od konserwatystów do demokra­
tów, niechaj się nie dziwi, że mu nie wie­
rzą! Gdyby chciał złożyć dowód swej demo­
kracyi, mógłby w ciągu tygodnia przyjść tu 
z reformą wyborczą! Kto chce, żeby wierzyć 
w jego demokracyę niech da jej dowód w 
domu własnym!

Jeżeli się ma demokracyę na eksport dla 
Lwowa, dla Wiednia, to i w Krakowie trzeba 
tę demokracyę pokazać. Jeżeli każdej wiosce 
górskiej chce się dać równe prawo wybor­
cze, to czemu Kraków ma być pozbawionym 
równego prawa?

Tak samo nic nie zrobiono z r e f o r m ą  
m a g i s t r a t u .  Mianowano dyrektora magi­
stratu, podwyższono mu pensyę — i na tem 
koniec. To jest zapewne przyjemne dla dyre­
ktora, ale to nie jest reformą magistratu. 
Każdy widzi, że trzeba nam mniej biurokra­
tów, a więcej ludzi dzielnych, rozumiejących 
życie i potrzeby społeczne. Cokolwiek chce­
my przedsiębrać, ręce nam opadają — z góry 
się mówi, że się nic nie powiedzie, bo biu- 
rokracya zeżre wszystko! A przecież reforma 
magistratu był to konik, na którym się tu 
wjechało, obaliwszy p. Friedleina. Wjechało 
się jako reformator, a jak się władzę po­
chwyciło w swoje ręce, zapomniało się o re­
formach...

A nadto pojawiły się w obecnych rządach 
miasta rysy nowe, których nie było dawniej: 
duch jednostronności, ciasnej polityki partyj­
nej. Może się to komuś wydawać śmieszne 
i nienaturalne, że podnoszę to ja, agitator, 
który klasę organizuje przeciw klasie. Ale 
jest różnica: można być wrogiem, lecz w i­
dzieć przytem i to, co wspólne. Być może, 
że opozycya jest dziś bardziej jadowita, niż 
dawniej, chociaż ja zawsze równie ostro wy­
stępowałem — ale na to jest właśnie opozy­
cya, aby prowadziła opozycyę „quand mSme"; 
ci jednak, co rządzą, nie powinni mieć wad 
mniejszości opozycyjnej. Większość rządząca 
staje się niezuośnią, jeżeli jest jadowitą i nie­
nawistną. Żądać musimy, aby większość rzą­
dząca nie miała tych manier, co opozycyjna 
mniejszość.

Polityka ta całej tej świeżej daty demo­
kracyi, która wyrosła z tego, że żadnych żą­
dań ludowych nie spełniła — doprowadziła 
do tego, że ż y w i o ł y  l u d o w e  dz i ś  ra ­
cze j  z w r a c a j ą  s ię w stronę k o n s e r ­
w a t y s t ó w ,  którzy dotąd w mieście nie 
mieli nic do gadania wśród ludu i z którymi 
s o j u s z  byłby do niedawna absolutnie nie­
możliwy! Dzięki polityce tej demokracyi kon­
serwatyści zaczynają się czemś stawać w 
miastach!

— Albo —  albo! Jeżeli jesteście demo­
kratami —  wyciągnijcie konsekwencye, urze­
czywistnijcie bodaj skromne pensum swoich 
zadań w gminie. Dotąd nie zrobiliście nic. Po­
zostawiliście tylko wspomnienie ostatnich wy­
borów i od tego czasu morze nienawiści.

Powiadacie, że nie mieliście czasu? Nie­
którzy mieli czas, osiwieli jako demokraci; 
inni są istotnie bardzo młodzi demokraci. Ale 
w takim razie proszę się szybko przyzwy­
czaić do tego, że się jest demokratą! (We­
sołość).

Chcecie poparcia szerokich mas w kraju — 
w imię czego? Te masy nie pójdą z wami, 
jeżeli tylko rabunek mandatów będą miały 
od was w upominku. Skoro chcecie wzro­
snąć w kraju przez wprowadzenie 4-przy- 
miotnikowego prawa wyborczego do sejmu— 
czem chcecie zdobyć to prawo bez ludu? 
Mowami? Jeżeli je chcecie zdobyć, macie o- 
bowiązek zwrócić się do ludu. Bo  i n a c z e j  
n i e t y l k o  l udu  na wsi ,  n i e t y l k o  l u ­
d o w c ó w ,  l e c z  i l u d u  tu w m ie ś c i e  
n i e  p o z y s k a c i e .  W  Galicyi miasta nie 
są większością i wy sami o tem nie marzy­
cie, żeby wprowadzić do sejmu większość 
z miast. W ięc jakież wogóle mieć będziecie 
znaczenie, jeżeli nawet miast nie pozyskacie?

Nie żądam od was, żebyście byli socyalną 
demokracyą, demokracyą społeczną, szłoby 
to za daleko, — ale demokracya, która nie 
jest ani demokracyą społeczną, ani polity­
czną, —  nie jest żadną demokracyą.

Jakże to nowe prawo wyborcze do sejmu 
potraficie wywalczyć, jeżeli ludu ze sobą 
mieć nie będziecie? Wiem, że na to pytanie 
nie dostanę odpowiedzi, lub dostanę odpo­
wiedź tanią i łatwą, która nie usunie wy­
wołanej przez was nienawiści w miastach za­
chodniej Galicyi. Odpowiedzi publicznej nie 
spodziewam się.

A to, co na wstępie powiedziałem o cha­
rakterze klasowym budżetu, jest dla mnie 
powodem, że będę przeciw niemu głosował.

Wiceprezydent S z a r s k i wywodzi w spra­
wie drożyzny to samo, co było w „ sprosto­
waniach “ i „komunikatach" magistrackich, 
zawiadamia o rzekomem zniżeniu cen mięsa 
przez rzeźników i twierdzi, że drożyznę mie­
szkań spowodowało podrożenie robotników.

Dr. Rafał L a n d a u  winowajców drożyzny 
widzi w agraryuszach.

Poseł D a s z y ń s k i :  Wasi posłowie gło­
sowali przeciw wnioskom soeyalistów o znie­
sienie ceł!

Dr. Rafał L a n d a u :  Za reformą wybor­
czą robiliście demonstracye, zróbcie teraz coś 
podobnego przeciw agraryuszom.

Poseł D a s z y ń s k i :  Owszem, przyjdziemy 
tu w licznem towarzystwie!

G ł o s y :  Nie tu, przed parlament!
Poseł D a s z y ń s k i :  I t u  i tam!
Radca Juliusz E  p s t e i n : Nie bronię agra- 

ryuszów, ale muszę stwierdzić, że d z i ś  są 
w o ł y  t a ń s z e  niż dawniej; od 10 la t  
n ie  m i e l i ś m y  t a k  t a n i c h  w o ł ó w j a k  
w t y m  r o k u  —  a m ię s o  d r oższ e !  W  
Bielsku miasto sprzedaje mięso tańsze i le­
psze, choć bydło tam przywożą z Galicyi i 
fracht jest droższy; jednak taniej sprzedają 
niż w Krakowie i jeszcze na tem zarabiają!

Reforma wyborcza już była raz w Radzie 
miejskiej uchwalona, ale później zreasumo­
wana przez ówczesną większość.

Na tem obrady odroczono do dnia na­
stępnego.

Polska partya socyalno-demokratyczna 
wobec sprawy szkolnej na Morawach.

Ostrawa Morawska, 16 stycznia.
IU.

Zarzucano nam, iż rezolucya powyższa 
jest „dobra i słuszna11, ale „zawczesna" i 
prędzej zaszkodzi, niż pomoże sprawie poi 
skiej. Już powyżej wykazaliśmy, że im wcze­
śniej znikną Koła T. S. L., tem lepiej będzie 
dla szkoiy, dla uświadomienia narodowego 
polskiego ludu. Tu zapytujemy, czy prędzej 
trafimy do zorganizowanych zawodowo pol­
skich górników, tolerując Koła T. S. L., któ­
rych członkowie wydają w czeskim języku 
wstrętne paszkwile przeciw Unii górników, 
zarzucając delegatom górniczym i tow.  po 
s łom:  C i n g r o w i ,  D a s z y ń s k i e m u  i 
K u n i c k i e m u ,  iż w zeszłorocznych ukła­
dach za judaszowe srebrniki sprzedali gór­
ników baronom węglowym w Śląskiem za­
głębiu; których członkowie kłamią bezczel­
nie i insynuują w „Głosie ludu śląskiego", 
organie p. F r y d l a ,  iż tow. J a r o s z ,  reda­
ktor „Górnika" na zgromadzeniu publicznem 
w Morawskiej Ostrawie powiedział, „że Po ­
l ac y ,  to są s z u b r a w c y " ;  których człon­
kowie rzucają oszczerstwa na naszą partyę, 
tow. posła Daszyńskiego, występują jako ła- 
mistrejki, denuncyanci — czy tolerowaniem 
i niezwalczaniem tych Kół pozyskamy ludzi 
dla polskiej szkoły, utrzymywanej przez toż 
samo Towarzystwo Szkoły ludowej — czyż 
pociągniemy przez to ludzi w nasze szeregi 
organizacyjne — osłabimy czechizacyę? Nie! 
Nigdy! Raczej przeciwnie. I  dlatego zwalczać 
będziemy Koła T. S. L. w interesie polskiej 
szkoły, w interesie polskiego ludu. A że Koła 
te nie są liczne — to niczego nie dowodzi — 
szkoda każdego robotnika, żeby w nich 
marniał i zabijał w sobie poczucie własnej 
godności.

Walkę o zdobycie publicznych polskich 
szkół, partya nasza prowadzi stale i kon­
sekwentnie. W  sierpniu r. z. odbyło się w 
Mwrawskiej Ostrawie wielkie zgromadzenie;

uchwalono żądać od gminy w Morawskiej 
Ostrawie polskiej szkoły ludowej, rozrzucono 
odezwy szkolne, nawołujące rodziców, by 
dzieci swe posyłali tylko do polskiej szkoły. 
W  ostatnim tygodniu w niedzielę 12 b. m. 
odbyło się w P r z y w o z i e  wielkie publi­
czne zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
P. P. S. D. w sprawie polskiej szkoły w 
Przywozie. Referowali tow. R e g e r  i tow. 
J a r o s z ,  przemawiali tow. poseł C i n g r, dr 
S e i d l  i kilku innych towarzyszów.

W  rezolucyi przedłożonej przez tow. J  a- 
roszą ,  a uchwalonej jednogłośnie czytamy: 
„Obowiązująca od 1 lipca 1906 r. na Mora­
wach ustawa szkolna t. zw. „lex Perek" po­
wiada wyraźnie, iż nie wolno przyjmować 
do szkół takich dzieci, które nie znają do­
brze języka wykładowego tejże szkoły — ale 
ustawa powyższa nie obejmuje zupełnie lu­
dności polskiej, mieszkającej na Morawach. 
Owszem przeciwnie. Względem .dzieci pol­
skich łamie się powyższą ustawę, gdyż zmu­
sza się rodziców polskich, by dzieci swe po­
syłali do szkół niemieckich lub czeskich.

W  gminie P r z y w o z i e  mieszka kilkuty­
sięczna polska ludność robotnicza, pozbawio­
na zupełnie polskiej szkoły ludowej. Rozu­
miejąc dobrze znaczenie i korzyści polskiej 
szkoły ludowej, wiedząc z doświadczenia, iż 
dziecko polskie w szkole z obcym językiem 
wykładowym nie może robić dobrych postę­
pów w nauce, ale się do uczenia zniechęca, 
iż szkoła obca paczy duszę i charakter dzie­
cka, bo je wynaradawia, ze względu, iż w 
PrjSywozie mieszka w zbitej masie kilka ty­
sięcy ludności polskiej, opłacającej podatki 
gminne — z e b r a n i  r o d z i c e  p o l s c y  
ż ą d a j ą  od g m i n y  P r z y w o z u  u t w o ­
r z e n i a  z r o k i e m  s z k o l n y m  1908/9 
p o l s k i e j  s z k o ł y  l u d o w e j ,  przyczem 
jednogłośnie oświadczają, iż od żądania po­
wyższego ani na krok nie odstąpią".

Rezolucyę tę w języku niemieckim przed­
łożyła wybrana delegacya Radzie gminnej w 
Przywozie.

Obiecałem wspomnieć o roli, jaką odgry­
wają polscy inżynierowie górniczy i kiero­
wnicy kopalń na Morawach. Hasło nasze w 
walce szkolnej, iż „ d z i e c k o  p o w i n n o  
n a u k ę  p o b i e r a ć w s w y m  o j c z y s t y m  
j ę z y k u " ,  stawiamy stale przed oczy pol­
skiemu ludowi roboczemu. A co robią pol­
scy, patryotyczni inżynierowie, których żony 
na różnych wiecach w galicyjskich „badach" 
rozdzierają buzie na temat „beznarodowości" 
soeyalistów na kresach polskich.

Na szybie „Henryka" w M. Ostrawie in- 
żynier-Polak groźbą zmuszał polskich górni­
ków, by dzieci swe posyłali do szkół nie­
mieckich; kierownik Z a j c h o w s k i  z ko­
palń witkowickich nie przemawia do polskich 
górników w kopalni inaczej jak tylko p o 
c z e s k u ;  kierownik R  i e g e r z Witkowie 
słowa nigdy nie wypowiedział w sprawie 
polskiej szkoły, toż samo nadinżynier hut 
witkowickich Z a r e m b a ,  toż samo kiero­
wnik O s a d c a, ale ten ostatni za to umiał 
sprowokować znany strejk na szybie „Tere­
sy" w obronie trzech czeskich łamistrejków 
i sądownie napiętnowanych za kradzież — 
gdzie setki poskieh górników straciło zaro­
bek i wyemigrowało do Ameryki. Ale to nie 
przeszkadza tym panom rzucać kłamstwo i 
potwarz na polskich soeyalistów, iż są wro­
gami szkoły, iż wynaradawiają polskich ro­
botników. Taka to już przeklęta, błazeńska 
rola naszych „patryotów", zserwilizowanych 
dobrze płatnemi posadami, uginających nie­
wolniczo karku przed niemieckim kapitałem, 
poprzez krzywdę polskiego ludu pracującego.

Polska partya socyalno-demokratyczna — 
niezależnie od tego — prowadzić będzie da­
lej walkę o polskie szkoły, o prawa polity­
czne ludności polskiej. Walka o szkoły pol­
skie stała się dziś integralną częścią polityki 
proletaryackiej, ludowej. Z utworzeniem szkół 
polskich uświadomienie n a r o d o w e  popły­
nie szerszem korytem, a z niem w parze pój­
dzie uświadomienie klasowe i polityczne.

I to jest zadaniem polskiej partyi socyal- 
no-demokratycznej na Morawach.

Orszawa.

Ruch przedwyborczy.
Zgromadzenie w Bolechowie odbyło się 

14 b. m. Przemawiał poseł tow. Mora- 
czewski wobec licznie zgromadzonych w y­
borców, którzy uchwalili rezolucyę za re­
formą wyborczą do sejmu.

Wszechpolski poseł dr Schatzel z miast 
Złoczów-Brzeżany stanął 14 b. m. przed 
wyborcami w Złoczowie, aby —  pierwszy 
raz w przeciągu 9-letniego posłowania — 
złożyć sprawozdanie poselskie. Tow. Mar­
kiewicz skrytykował bezczynność posła i 
postawił wniosek o uchwalenie mu wotum 
nieufności, co zgromadzenie uchwaliło.

Na zgromadzeniu wyborców powiatu Bo- 
horodczany, w którem wzięło udział prze­
szło 300 delegatów z 28 miejscowości, u­

chwalono kandydaturę tow. dra Michała 
Nowakowskiego. Kontrkandydatem jest 
moskalofil Krynicki.

Z wielkiej własności krakowskiej, jak do­
nosi „Kuryer lwowski®, nie będą już kan­
dydowali dotychczasowi posłowie hr. K a ­
zimierz Badeni, dr Paszkowski, Struszkie- 
wicz i Czecz, lecz prof. Jaworski, hr. Wo- 
dzicki i dr Stefan Skrzyński. Hr. Badeni 
ma kandydować w Z ł o c z o w i e .

Kandydat „naftowy". Na zgromadzeniu 
wyborców w Borysław iu uchwalono z po­
wiatu drohobyckiego postawić kandydatu­
rę hr. Zamoyskiego w myśl uchwały to­
warzystwa nafciarzy. Hr. Zamoyski oświad­
czył się za reformą wyborczą do sejmu 
na zasadzie powszechnego i równego pra­
wa głosowania.

„Zniżenie" cen mięsa w Krakowie.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej podał I. wiceprezydent dr Szarski do 
wiadomości, że nastąpiło w Krakowie czę­
ściowe obniżenie cen niektórych gatunków 
mięsa przez niektórych rzeźników.

Według ogłoszenia na 55 rzeźników ob­
niżenie nastąpiło:

I. N a  m i ę s i e  w o ł o w e m  
obniżyło 42 rzeźników na:

I. jakości 13 rzeźników o 4
18 rzeźników o 8
1 rzeźnik o 2

II. jakości 5 rzeźników o 4
18 rzeźników o 8
3 rzeźników o 12
7 rzeźników o 16

III. jakości 8 rzeźników o 4
17 rzeźników o 8
1 rzeźnik o 12
7 rzeźników o 16

13 rzeźników wcale nie zniżyło 
4 rzeźników p o d n i o s ł o  je.

II. N a  m i ę s i e  w i e p r z o w e m  
na 54 rzeźników obniżyło 43 i to:
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I. jakości 1 rzeźnik
2 rzeźników 

17 rzeźników 
rzeźników 
rzeźników 
rzeźnik

2 h 
4 h 
8 h 

12 h 
16 h 

o 28 h
rzeźników o 40 h

O. jakości

III. jakości

4 rzeźników o 4 h
5 rzeźników o 8 h 
5 rzeźników o 12 h 
2 rzeźników o 16 h 
1 rzeźnik o 20 h 
9 rzeźników o 24 h 
4 rzeźników o 32 h
1 rzeźnik o 4 h 
8 rzeźników o 8 h

11 rzeźników o 16 h
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1 rzeźnik o 20 h
1 rzeźnik o 24 h
1 rzeźnik o 32 h
1 rzeźnik o 40 h

10 rzeźników nie zniżyło, 1 p o d n i ó s ł  
o 20, 8 i 16 h. (Jest to p. Jakób Gry- 
glowski).

III. N a  c i e l ę c i n i e :  
na 55 rzeźników obniżyło 38 i to :

I. jakości
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II. jakości

1 rzeźnik o 4 h
6 rzeźników o 8 h
9 o 16 h
9 o 20 h
1 rzeźnik o 30 h
2 rzeźników o 40 h
4 o 4 h
5 o 8 h
6 o 12 h
2 o 16 h
8 o 20 h
1 rzeźnik o 24 h

15 rzeźników nie zniżyło cen, 2 p o d n i o ­
s ł o  o 4 i 8 h.

Czytaliśmy już dużo komunikatów pre- 
zydyalnych, ale powyższy jest unikatem 
w swym rodzaju. W ynika z niego: 1) że 
magistrat nie wie —  mimo przeciwnych 
ogłoszeń —  po jakich cenach rzeźnicy do­
tąd sprzedawali, kiedy teraz ogłasza sam 
r ó ż n e  ceny za jeden i ten sam gatunek 
mięsa; 2) że rzeźnicy mimo podpisanych 
w prezydyum miasta deklaracyj nie do­
trzymali obietnic, kiedy sprzedawali po 
cenach niejednakowych, dowolnych ; 3) ja ­
kie szalone zyski rzeźnicy ciągną z ludno­
ści, wynika z tego, że niektórzy zdołali 
obniżyć ceny o 24, 32 i 40 h na kilogra­
mie, podczas gdy inni opuszczają po 2 h, 
niektórzy nic nie opuszczają, a inni nawet 
podwyższają; 4) skąd mają kupujący wie­
dzieć, który rzeźnik ceny obniżył, kiedy 
magistrat nazwisk nie ogłasza; na jatkach 
cenników przybić nie każe? —  5) rozró­
żnienie mięsa na I., II. i III. jakości jest 
zupełnie dowolnem w rękach rzeźników, 
bo kupujący nie są przecież w stanie

Pierścionki zaręczynowe i obrączki ślubne -
poleca w wielkim 
wyborze firma - - JózbIb FeilawKrakowie’GrodzkaCenniki wysyła darmo i opłatnie.



skontrolować rzeźnika, co i za ile on sprze­
daje.

Wogóle cały komunikat robi wrażenie 
przygotowanej niespodzianki na czas w y­
borów. Magistrat ogłasza, a rzeźnicy będą 
i nadal upominających się o niższe ceny 
odsyłać do magistratu. Aby tylko uniknąć 
bolesnej dla prezydyum konieczności otwar­
cia jatek miejskich, wysila się nowokreo- 
wany wydział aprowizacyjny na różne 
półśrodki, które niczem nie przyczynią się 
do rzeczywistego potanienia mięsa.

KRONIKA.
Kraków, 21 stycznia. 

N o w i n y  W i B w s f e i e .

2 teatru miejskiego komunikują nam: Naj­
bliższą nowością teatru krakowskiego będzie 
czteroaktowa komedya Roberta de Flers i G. 
Caillavet’a „Miłość czuwa". Wesoła i wytwor­
na komedya ta otworzyła w roku bieżącym 
sezon pierwszego teatru Paryża: Komedyi 
francuskiej — i, jak dotąd, cieszy się tam 
największym sukcesem pośród nowości sce­
nicznych roku bieżącego.

Przy wyborach do komisyi szacunkowej po­
datku osobisto dochodowego z powiatu kra­
kowskiego, odbytych 16 i 17 b. m., wybrani 
zostali: z I-go koła p. R. Marczyński z Pół- 
wsia Zwierzynieckiego, z Ii-go koła p. E. 
Schlang z Czarnej Wsi, z IH-go koła p. J. 
Zatorski z Czarnej Wsi.

Echa wyborów do sądu przemysłowego. 
Otrzymujemy następujące pismo : „Celem na­
piętnowania niegodnego postępowania han­
dlowców-syonistó w proszę uprzejmie o po­
danie do wiadomości publicznej, że wcale 
nie miałem zamiaru kandydować do sądu 
przemysłowego, nie ubiegałem się też o man­
dat, a kandydaturę moją postawili handlowcy- 
syoniści bez wiedzy i woli mojej. Salo Z i­
mę t, sekretarz stowarzyszenia podróżujących 
kupców Galicyi w Krakowie".

Z innej strony donoszą nam, że cała lista 
syonistyczna była ułożona bez wiedzy za­
mieszczonych na niej kandydatów; syoniści, 
nie snając własnych kandydatów, wpisali na 
swą listę ludzi, którzy do nich przyznawać 
się nie chcą, aby tylko nadać sobie pozór 
„partyi" na gruncie krakowskim.

Proces tow. Dobrodzickiej. Wyższy sąd 
krajowy w Krakowie odrzucił wczoraj sprze­
ciw wniesiony przeciw aktowi oskarżenia, 
który wobec tego stał się prawomocny. Roz­
prawa odbędzie się w ostatnich dniach lu­
tego i jest rozpisaną na 2 dni.

W sprawie kradzieży obrazów z pracowni 
p. Kossaka dowiadujemy się, że jeden z wy­
mienionych wczoraj nabywców nie kupił szki­
ców od Jana Sali, lecz przyniósł mu je i za­
proponował kupno jakiś pan ubrany w mun­
dur kadeta, który przedstawił się jako Schnei­
der, syn urzędnika „Floryanki". Kadet ten 
przyszedł do sklepu w towarzystwie żołnie­
rza i kupujący nie przypuszczał, że pada o- 
fiarą oszusta. Z jaką ostrożnością nabywca 
aobie postąpił wynika z tego, że gdy tenże 
kadet ofiarował mu do nabycia obraz olejny, 
odmówił kupna.

Od siebie możemy dodać, że nie wątpiliś­
my, iż nabywcy obrazów działali w najle­
pszej wierze.

— K u  u cz cz en iu  ro c z n ic y  w y b u c h u  re- 
w o lu c y i daia 22 styczn ia  1905 r. odbędzie s ię  w  
sa li „ E l utoryi* (R ynek 17, II. p.) w e  środę 22 b. m.
0  godz. 7V2 w ieczorem  poufne zebranie z następu­
jącym  porządkiem  dziennym : referat p. A. Rubin­
ste in a  p. Ł „T rzechlecie rew olu cy i ro sy jsk iej'. W stęp  
za zaproszeniam i.

— N a  rzecz  s e k c y i S a m o p o m o cy  „ S p ó j ­
n i " ,  stow . mł. postępow ej w  K rakow ie i  grupy 
krakow skiej Tow. „Pom oc Bratnia* w  Zakopanem  
w  sob otę  25 b. m. w  sali „Klubu urzędników  po­
cztow ych* (Lubicz 5) odbędzie s ię  k o s t y u m o w a  
z a b a w a  t a n e c z n a .  Początek o godz. 9 w ieczo­
rem . Pożądany je st  jak  najbardziej liczny udział 
g ośc i w  kostyum ach. Stroje, prócz kostyum ow ych, 
codzienne. W stęp 2 K, dla członków  i akadem ików
1 K. W stęp ty lk o  za zaproszeniam i im iennem i. Za­
proszenia w yd aje  codzien  ie  od 1— 2 po południu  
i od 6— 7 w ieczorem  sekretaryat „Spójni*.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . MiekEe-
w t e z a ,  ul. Szew ska 16, I. p.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica  
F ra n c is z k a ń s k a ) w e środę od godziny 8 do 9 w ie­
czorem  tow . B o lesław  L im anow ski: „O pow staniu  
styczn iow em ".

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  n ied zie le  i św ięta  od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12— 1 i od 4—9, 
w  n ied z ie le  i św ięta  od 16—1. B i u r o  otw arte od 
godz. 5—7 prócz n iedzie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R ep ertu a r  teatrw  m l* !s k le fo  w  łir a  
k o w ie .

W torek: „Narzeczona w  depozycie*, kom edya w  
4 aktach P. G avault i R. Charvay.

Środa: „Ksiądz Marek*, poem at dram. w 3 aktach  
J . Słow ackiego.

Czwartek: „Jak w am  się  podoba*, kom edya w  5 
aktach W. Szekspira.

P iątek : „Zem sta*, kom edya w  4 aktach w ierszem  
Al. hr. Fredry (popularne).

Sobota: „M iłość czuwa*, kom edya w  4 aktach  
Roberta de F lers i G. C aillavet’a (now ość).

N ow iny lw o w sk ie .
Brandowski, redaktor „Gońca®, stał się 

niby automatem, na którym różni ludzie pró­
bują siły muszkułów rąk. Dopiero co wypo- 
liczkowany przez przekupki, dostał w sobotę 
znowu tęgie lanie. Sprawił mu je pewien 
kolejarz w kawiarni, poczem zrzucił go ze 
schodów.

Ucieczka lunatyka. W  niedzielę uciekł ze 
szpitala powszechnego, z oddziału chorych 
na gorączkę, chory lunatyk. Wybiwszy szybę, 
wspiął się na gzyms, skąd go dopiero straż 
pożarna ściągnęła.

Śmierć w wannie. W  sobotę wieczór w 
mieszkaniu swem przy ul. Zamojskiego 9 
znaleziono w wannie nieżywego porucznika 
15 pułku piechoty Fabiana. Prawdopodobnie 
umarł na udar sercowy.

Ze św ia ta .
Czarna ospa na Śląsku Górnym, jak dono­

si prasa niemiecka, znów dała znać o sobie 
kilkoma wypadkami zachorzeń. W  domach 
robotniczych przy kopalni Kleofas zaszcze­
piono ospę 700 polskim i ruskim robotnikom 
z Galicyi.

Zmarł na posterunku. Niezwykły wypadek 
wzruszającego wytrwania na swem odpowie- 
dzialnem stanowisku okazał, jak donoszą z 
Londynu, zwrotniczy na linii Great Northern 
w pobliżu stacyi Peterborough, nazwiskiem 
Edward Woods. Po przepuszczeniu jednego 
z pociągów towarowych i wniesieniu odno­
śnej adnotacyi do swej książki, uczuł Woods 
nagle, iż słabnie... Zebrał jednak swe siły i 
poustawiał sygnały niebezpieczeństwa. Ma­
szynista pierwszego z pociągów, wstrzyma­
nych ostrzegawczym sygnałem, znalazł Wood- 
sa, leżącego bez życia obok sygnałowego 
słupka.

Aresztowanie za napad na bank w Tyfli­
sie. Prokuratorya paryska zajmuje się kwe- 
styą wydania Rosyi uwięzionej z powodu 
współwiny w rabunku banku tyfliskiego pa­
ry terorystów. Obrońca twierdzi, że rabunek 
ten uważać należy za zbrodnię polityczną, 
więc wydanie nastąpić nie może.

Pożar miasta. Większa część głównie przez 
Niemców zamieszkanego miasta Menuco w 
południowym Chile została zniszczona przez 
pożar. Szkody ogromne.

Pożary w Petersburgu. Wczoraj po połu­
dniu wybuchł równocześnie pożar w pałacu 
wielkiego księcia Aleksandrowicza i w mini­
sterstwie oświaty. Pożary te ugaszono. Po­
głoska, że pożary, których w ostatnim cza­
sie wiele się wydarzyło, wzniecają teroryści, 
dotąd się nie sprawdziła.

Okrutny badacz. W  Melbourne, stolicy Au­
stralii, rozpoczęło się śledztwo przeciw po­
dróżnikowi Canningowi, który urządził wy­
prawę do Australii zachodniej i okrutnie się 
obchodził z mieszkańcami. Członek wyprawy 
Blake twierdzi, iż krajowców zabierano prze­
mocą i zabierano im ich dobytek. Podczas 
pochodu przywiązywano ich łańcuchami do 
wielbłądów i skuwano między sobą na rę­
kach i nogach. Starcom, kobietom i dzie­
ciom nie pozwalano udawać się do studzien 
po wodę, a prócz tego wrzucano do nich 
ścierwa zdechłych zwierząt. Konno i pie­
chotą urządzano sobie często polowania na 
kobiety i dziewczęta krajowe, przyczem nie­
raz robiono użytek z broni.

Rozbójnik na emeryturze. W  okolicy Smyr­
ny (Mała Azya) prowadził od kilku lat rze­
miosło rozbójnicze Mehmed Tszakidzi, który 
na czele dobrze uzbrojonej bandy napadał 
na kupców, nakładał na wsi kontrybucye, 
palił i mordował. Rząd turecki, nie mogąc 
sobie dać z nim rady, nawiązał za pośredni­
ctwem dwóch poważnych obywateli roko­
wania z Mehmedem i zawarł z nim następu- 
i^cy pakt: Rząd daje Mehmedowi i jego ban­
dzie całkowitą amnestyę, wypłaca mu po 1000, 
a jego 19 kompanionom po 500 piastrów 
pensyi miesięcznej i obowiązuje się zostawić 
ich w zupełnym spokoju; natomiast Mehmed 
obowiązuje się ze swą bandą osiąść we wsi 
Knelnek i nie wydalać się z niej. Umowę 
przypieczętowano uroczystem posiedzeniem, 
w którem wzięli udział: wysłannik sułtana 
Hadżi Hassan pasza, gubernator (wali) smyr- 
neński, wyższy duchowny (mufti) i sędzia 
(kaid), przyczem wznoszono toasty na cześć 
„dobrotliwego monarchy" i wymieniono po­
darunki.

Pytanie tylko, czy Mehmed dotrzyma obe 
cnej umowy, która jest już trzecią z rzędu.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia­
no le — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

t e l e g r a m y
i tinif 21 stycznia.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń. S u b k o m ite t  komisyi socyalno-po- 

litycznej dla wniosku posła tow. C i n g r a

w sprawie z n i ż e n i a  c z a s u  p r a c y  w 
górn ictw ie ,ustanow ien ia inspektorów gór­
niczych, wyboru delegatów górniczych, oraz 
płac, obradował dzisiaj pod przewodnictwem 
posła Lichta. Uchwalono wnioski pos. Lichta, 
wzywające ministerstwo rolnictwa, aby ze­
brało materyały o ustawodawstwie państw 
zagranicznych na polu czasu pracy w kopal­
niach, o inspekcyach górniczych i wynikach 
9 godzinnej pracy. Materyały te mają być 
przedłożone do końca lutego. Nadto propo­
nowaną jest ankieta, w której wzięliby u- 
dział także przedstawiciele przedsiębiorców i 
robotników.

Strejk robotnic drukarskich.
Tryest. Robotnice drukarń i zakładów 

litograficznych postanowiły z powodu nie­
uwzględnienia żądań podwyższenia płacy 
rozpocząć strejk.

Reformo regulaminu sejmowego.
Budapeszt. W  sprawie rewizyi regulaminu 

sejmowego odbyła się pod przewodnictwem 
prezydenta Izby posłów Justha konferencya 
przy udziale wszystkich członków rządu i 
członków komitetów wykonawczych stron­
nictw koalicyi. Podstawę obrad tworzył wnio­
sek posła Kmety’ego. Uchwalono wniesienie 
w Izbie wniosku rządowego ze zmianą, wy­
kluczającą posiedzenia w permanencyi, a 
przewidującą posiedzenia 16 godzinne. Co do 
wyboru między wnioskiem rządowym i Kme- 
ty’ego nie zapadła decyzya. Obrady będą dziś 
kontynuowane.

Według wniosku posła Kmety’ego następu­
jące przedłożenia mają być w sejmie wyjęte 
od nagłego traktowania według regulaminu: 
przedłożenia odnoszące się do wspólnych 
spraw z Austryą, wstawy kwotowa i wojsko­
wa, ustawa o kontyngencie rekrutów i zmia­
na regulaminu Izby.

Budapeszt. Projekt zmiany regulaminu sej­
mu węgierskiego zawiera oprócz modyfikacyj 
dotyczących czasu trwania posiedzeń także 
zmianę, według której nowy regulamin ma 
obowiązywać dopiero dla nowego sejmu wy­
branego na podstawie nowej ordynacyi wy­
borczej.

Groźba strejku woźniców.
Paryż. Z powodu rozporządzenia prefekta 

policyi, zakazującego woźnicom jeżdżenia po 
głównych ulicach próżnymi węzami, bo one 
tamują ruch, odbyło się wczoraj zgroma­
dzenie 10.000 woźniców. Grożą oni strejkiem, 
gdyby rozporządzenia nie cofnięto.

Parlament francuski,
Paryż. Dep. Lasies (nacyonalista) przed­

łożył wniosek, według którego oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze obrony krajowej 
i rezerwy w sprawie ustnych i pisemnych 
oświadczeń, uczynionych poza służbą, mają 
być traktowani według prawa cywilnego. 
Wnioskodawca oświadczył, że jego wnio­
sek musi być przyjęty, zanim przedłożenie 
w sprawie wojskowej rehabilitacyi kapita­
na armii terytoryalnej Józefa Reinacha 
zostanie uchwalone. Każde zarządzenie 
musi mieć dla wszystkich moc obowiązu­
jącą i nie może być tylko na korzyść je­
dnej osoby stosowane.

Minister wojny Picąuart odpowiedział, 
że nie może zrzec się nadanego mu w re­
gulaminie służbowym prawa dyscyplinar­
nego i dlatego musi p r z e c i w  wnioskowi 
wystąpić.

Dep. Lasies domaga się zażądania w 
sprawie jego wniosku opinii komisyi woj­
skowej.

Prezes tej komisyi Berteaux oświadcza, 
że z g a d z a się z wnioskiem, poczem ob­
rady nad przedłożeniem w sprawie reha­
bilitacyi Reinacha bez protestu odroczono.

Wielka katastrofa kolejowa.
Medyolan. Wczoraj po godz. 9 wieczorem 

zderzył się pociąg jadący z Rzymu z pocią­
giem jadącym z Pawii lub Bergamo na mo­
ście ponad Aqua bella. Według obiegających 
wieści, kilka osób odniosło zranienia.

Medyolan. O powyższem zderzeniu pocią­
gów donoszą następujące szczegóły. Pociąg, 
który odszedł z Medyolanu do Rzymu o go­
dzinie 9 wieczorem, przybył na most Aqua 
bella i tam natknął się na pociąg idący do 
Pawii, który jechał przed nim a zatrzymał 
się na moście, oczekując sygnałów, czy tor 
dla niego jest wolny. Lokomotywa pociągu 
rzymskiego i ostatni wagon pociągu jadącego 
do Pawii spadły na tor poboczny. W  tej 
chwili nadjechał pociąg z Bergamo i najechał 
na lokomotywę pociągu rzymskiego i wago­
ny pociągu jadącego do Pawii. Zderzenie by­
ło straszne. Dotychczas wydobyto 7 z w ł o k  
osób, które znajdowały się w pociągu jadą­
cym z Bergamo. Nadto wydobyto z pod gru­
zów jeszcze kilku rannych. Przewieziono ich 
do szpitala w Medyolanie. Minister skarbu 
Carcano oraz kilku senatorów, którzy znaj­
dowali się w pociągu jadącym do Rzymu, 
nie odnieśli żadnych obrażeń.

Medyolan. Dotychczas stwierdzono, że w 
katastrofie na moście ponad Aqua bella zgi­

nęło 9 osób,  w tem pewna kobieta i dzie­
cko. Dotychczas wydobyto z pod gruzów 
25 ra  n ny c h ,  w tem trzech ciężko. Kilka 
zwłok nie można rozpoznać, jak również nie 
stwierdzono jeszcze tożsamości ciężko ran­
nych. Wśród ofiar rozpoznanych nie ma ża­
dnego cudzoziemca.
Rzekomy zamach „anarchistyczny" na flotę 

amerykańską.
Rio de Janeiro. W  związku z odkryciem 

przez policyę sprzysiężenia, mającego na 
celu zniszczenie części floty amerykań­
skiej, przedsięwzięto wczoraj kilka are­
sztowań. W szyscy aresztowani są obco­
krajowcami.

Rozruchy w Chinach.
Pekin. Celem przeszkodzenia dalszym 

niepokojom postanowił rząd chiński na­
tychmiast do prowincyi Szekiang wysłać 
6000 wojska.

Z cara tu ,
Sprzysiężenie oficerów. — Dymisya Skałłona.

Warszawa. (Tel. w ł.). Wskutek sprzysię­
żenia, odkrytego między oficerami, stano­
wisko Skałłona jest zachwiane. Jako na­
stępców wymieniają Rennenkampfa i Mol­
ier-Zakomelskiego.

Proces o poddanie Portu Artura.
Petersburg. W  przebiegu procesu o pod­

danie Portu Artura występuje coraz bar­
dziej na jaw  wrogie usposobienie, które 
oskarżeni żyw ili ku sobie. Generał Smir- 
now zarzucił Stesslowi, że nigdy nie brał 
udziału w walce. Stessl nazwał to tw ier­
dzenie kłamstwem.

Stan wojenny.
Petersburg. W  Petersburgu i gubernii 

petersburskiej p r z e d ł u ż o n o  stan wzmo­
cnionej ochrony do 21 lipca b. r., zaś w 
kilku powiatach obszaru dońskiego do 6 
listopada b. r.

Z Odessy.
Odessa. (Tel. w ł.). Czarna sotnia znowu 

zaczyna swe rozboje uliczne. Wczoraj za­
bito pewnego kupca i jednę kobietę.

Bunt marynarzy.
Petersburg. (Tel. w ł.). Wczoraj zbunto­

wali się marynarze w L  i b a w i e, zebrali 
się przed kasynem oficerskiem i wybili 
wszystkie szyby. Wojsko odparło ich.

2 ®  s t o w a r z y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
* Z abaw a k o le ja rzy . K om itet zabaw ow y ko­

lejarzy krakow skich urządza w  dn iu  1 lu tego  w 
K lubie urzędników  pocztow ych  w  K rakow ie (hotel 
Europejski, u lica  Lubicz) zabaw ę z kotylionem . 
Podczas zabaw y przygryw ać będzie  m uzyka w oj­
skow a 20 p. p. Początek o godz. 8 w ieczorem . B i­
le t  pojedynczy 1 K 40 h, fam iłijny (3 osob y) 3 K 
60 h. Czysty dochód przeznaczony dla w d ów  i s ie ­
rót po kolejarzach.

* B al C hóru ro b o tn icze g o  w  K ra k o w ie  
odbędzie się  22 lu tego  w  w i lkiej sa li „Sokoła*. 
Zaproszenia w yd aje  kom itet w  czasie  prób, w każdy  
w torek, czw artek i so b o 'ę  (P odw ale 12).

* B a czn o ść  to w a r zy sze  k e ln e r z y  k ra ­
k o w sc y ! D ziś w e  w t o r e k  o godz 12 w  nocy  
z g r o m a d z e n i e  k e l n e r ó w  w  lokalu  Związku  
stow . rob , W iślna 5, II. p.

* O dczyt. W e czw artek 23 b. m. odb ęd zie  s ię  
w  Związku stow . rob. w K rakowie (ul. W iślna 5) 
staraniem  U n iw ersytetu  lu d ow ego  im. A. M ickie­
w icza zw yk ły  odczyt. P relegent K azim ierz C z a p i ń ­
s k i .  Tem at: „O w ielk ich  socyalistach-utopistach  
XIX. w ieku*. Początek o  godzin ie  8 w ieczorem . 
W stęp w olny.

* P o d g ó rze . W e czw artek 23 b. m. staraniem  
U n iw ersytetu  lud ow ego  im ienia A. M ck iew icza od­
będzie s ię  w stow arzyszen iu  „Postęp* (Mały R ynek 4) 
zw yk ły  odczyt. Prelegentka p. Paulina W a s s e r -  
b e r g .  Tem at: „O h istoryi poglądów  na rozwój ży­
cia  na ziem i*. Początek o  godzin ie  8 w ieczorem . 
W stęp w olny .

* J a s ło .  W lokalu Z w iązku stow . rob. w  nie­
dzielę 26 b. m o  godz. 11 przed połu dniem  o d b ę­
dzie s ię  poufne zgrom adzenie partyjne, na którem  
kom itet złoży spraw ozdanie ze  sw ej czynności, po­
czem  nastąpi w ybór n ow ego  kom itetu partyjnego.

* P rzem y śl. W lokalu  Stow arzyszeń robotni­
czych, przy ul. D obrom ilskiej 15, odbyw ają s ię  trzy 
razy w  tygodn iu , a to w  każdy w torek, czw artek i 
piątek, odczyty  i w yk ład y . Początek za we ze  o godz. 
7 w ieczorem .

K ursa te le g r a fic z n e .
Budapeszt, 21 stycznia. Pszenica na k w iecień  12"70 

do 12'71. P szenica na październik 10'57 do 10 58, 
Żyta r»a kw iecień  10'96 do 10 97. Żyto na paździer­
nik 9'18 do 9‘19. O w ies na kw iecień  8 29 do 
8 30. O w ies na październik —•— do — ‘— . Kuku- 
rudza na maj 7 05 do 7 06. Rzepak na sierp ień  
16‘10 do 16'20. W szystko za 50 klg.

Oferty m ierne. Chęć kupna słaba. U sposob ien ie  
spokojne. Pogoda: piękna, łagodnie.

P rzep o w ied n ia  p ogod y .
Galicya zach od n ia : Przew ażnie pogodnie , m iej­

scam i m gła, słabe w iatry, obn iżająca s ię  tem pera­
tura.

MASSESŁANE.
(Za dział ten  redakcya nie odpowiada).

Dr Leopold Reiner
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, ul. Wiślna I. 8.

N a j l e p s z e  K a i o s z e „Alfred F r M e l spół. kom.
/ iK A i .J A  o ry g . p e te r sb u r sk ie , po  n a d er  n isk ic h  cen a ch  =  K raków , R yn ek  g ł . L. 14.



Z O F IA  B I  E S I  A l ) t  C K *
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i
Szkodliwość nikotyny usunięta.

SALVESO:
pochłania n ikotynę, a w łaśc iw ie, wyrażając się  naukow o, tw o­
rzy z nikotyną zw iązek chem iczny nierozpuszczalny w  w ilgoci 
i tej to w łaśc iw ości zaw d zęcza ć  należy, że n ikotyna nie do­
staje s ię  do ust, a tem  sam em  usuw a się  jej szkod liw e dzia­
łan ie. — O dobroci i don iosłem  znaczeniu tego preparatu 
św iadczą najlepiej rozpow szechnione tutki cygaretow e ze „Sal- 
v eso lem “ — oraz uznanie, jak iem  raczył m nie zaszczycić WPan 
Prof. Dr Mars.

W P . M r. fa rm . W . B e łd o w s k i
w  K r a k o w ie .

Z przyjem nością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam  
Pańskiej w aty  „Salveso l“ w  cygarniczkach szklanych, nie doznaję  
przykrych objaw ów , które mi dokuczały skutkiem  palenia tytoniu. 
W obec tego upraszam o nadesłan ie m i za pobraniem  pocztowem  itd.

Lwów, 2 maja 1903. Z w ysokiem  pow ażaniem
Prot. Dr ANTONI MARS.

Oryginalny pakiacik .Waty Salm ol“  wystarczy na 200— 400 papierosów lub cygar.
lOOO sztuk ze „SaIvesoIem“ K 2*80.
Paklecik waty „SaIvesol 30 lub 60 h.
lO  c y g a rn ic z e k  s z k la n y c h  1 K 2 0  li.

W yroby te  poleca:
Zakład przemysłowy wyrobów przemysłowych 

„ N O R IS “
Mr. W. Bełdowski, Kraków 5.

Mimo znacznego podrożenia kalosJ
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  święcie finny
A lfreda F r ls ik la  Sp. koni.

w Krakowie, skład główny Rynek 14 HI$If

KaSosze po niebywalei Śniegowce € B 5 SSc t 5 «  niskich cenach.
| Kalosze męskie . po złr. 2 25
1 Kalosze damskie. po złr. N O
j Kalosze dziecięce po złr. 1*15

Kalosze męskie .SHpery po złr. 260

Kalosze darask.,SHpery' po zlr. l'9B

Kalosze dla panienek . pozłr. 1-30

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

Z a  M ć  o g (o sz «ś  K ed a k c jra  n ie  p rz y fra a fe  SacSneg © dpow iedsgalności. C en y © ySm zeii w

S t e f a n  P o r ę b s k i
K ra k ó w , M yn ek  g ł. S2 , l in ia  C-D

poleca: Przybory do szycia i haftu w wielkim wyborze i doborowych
gatunkach.

Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, wełniane, bawełniane, niciane, 
jedwabne, białe, czarne i kolorowe.

Ig ły  wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki podwójne i pojedyńcze stalowe. 
Jedwabie, bawełny, włóczki, wełny do robót drutowych i szydełkowych. 
Jako specyalność firm y, monogramy haftowane gotowe, białe i kolorowe, 

jakoteż wzory do tychże, do haftu i krzyżykowej roboty.

Uh sprowadzaną drogą wodę Selterską
_ _ _ _ _ _  zastępuje w zupełności woda, pole­
cona przez Towarzystwa lekarskie, ałkaliczno-słona, 

zawierająca części składowe jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, u!. §w. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  a p tek a ch  i d ro g n ery a cb .

3:as

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego
Munka oszczędzające, jędrne mydło

z  „nosorożcem *4 lub  „kosą"
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

SZY M O N A  M UN KA W ŻYW CU  8.
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

Marki
jubileuszowe
a u str y a c k ie , o becn ie  kursujące, 
s te m p lo w a n e , k u p u je  s i ę
przy ul. B. Joselow icza  16, parter 

drzwi na lew o.

Artystyczny Zakład rytowniczy

MARSA GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 17

w ykonuje gustownie po 
i j p f  umiarkowanych cenach 
W W  s t a m p i l i e  kauczukow e  
J ®  pieczęcie, tablice i napi- 

sy m etalow e, oraz gra- 
w ury na w szelk ich  n Mli m etalach.

L I  f  Wielki skład riruksrA 
Ks iliu S  h  kauczukowych

Farb do stampili!.
stow arzyszeń robo- 

tniczych znaczny opust. 
Cenniki darmo i opłatnie. 569 
k  J l  i Jk  A  A  A  <*. J

Mimo opinej drożyzny
sprzedaję m oje towary 
i  nadal po nadzw yczajnie  
tanich cenach. N iklow y  
Rem ontoir k ieszonkow y  
z marką System u Kos­
ko pf, 36 godzin idący  

wraz z pięknym  łańcuszkiem  K 3'90, 
trzy sztuki K 11'—, sześć sztuk  
K 20‘—. Srebrny Roskopf o trzech  
kopertach, bardzo siln y  K 12’—. 
Stalow y dam ski rem ontoir K 7-80. 
Budzik najlepszy K 3'— . Łańcuszki 
srebrne od od K 2’—. Zegarki dam- 
585 sk ie  złote od K  20'—
B a fla to  ilM atro w an e  eennl!<3 ua 

t ą d u l e  d a m o  I o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
Ml. Floryańska 49.

Drobna ogłoszenia
I Za aaoas w .D robnych ogłoszę  
Kiach* liezy rav is  każde sława S h, j 

tytuł 26 hal.

K ilku to k a rzy
żelaza i m etali, dw óch  g ieserów  do 
m etali i jed en  zdolny kow al sa­
m oistny , znajdą stałe, dobrze płatne  
zajęcie  w fabryce A. D ym nickiego  
w  Jarosław iu. 168

P a n ie n k ę
do nauki m odniarstw aposzukuje s ię  
zaraz. W iadom ość w  dzia le insera- 
to w y m  „Nap zodu“. 170

P an n a
ae znajom ością buchalteryi, kores- 
p ondencyi, stenografii, już odbytą  
dłuższą praktyką biurow ą znajdzie  
zaraz posadę. Z głoszen ia pod „K“ 
do działu  inseratow . „Naprzodu".

P a n n a
w ładająca język iem  polsk im , n ie ­
m ieck im  i czesk im , poszukuje posady
sk lep ow ej lub  bufetow ej. W iado­
m ość Marya Hecz przy ul. Z ygm unta  
A ugusta  L. 1. w  handlu  pana Ja- 

kóbow icza.

Do w y n a jęc ia
z oknem  w  dobrem  położen iu , w  Pół- 
w siu  L. 21, u lica  T. K ościuszki. 
W iadom ość tam że. 189

Mam zbyt
na zboże, m asło, jaja, raki, ow oce. 
O ferty i cen y  prosi p rzesy ła ć : Bro­

n isła w  K rasicki, Kraków.

M iechy k o w a lsk ie
najlepszej jakości z pierw szorzędnej 
fabryki praktyczne, trw ałe, po leca  

B ronisław  K rasicki, Kraków.

M ajątków  do k u p n a
dzierżaw y i  realności poszukuje  

B ronisław  K rasicki, Kraków.

S k lep  k o rzen n y  
d o  s p r z e d a n ia

przy ruchliw ej u licy  za 900 złr. 
Czynsz ze  sk lepu  i stancyjk i 25 złr. 
m iesięczn ie . W iadom ość w  dziale  
inseratow ym  „Naprzodu”, G ołębia 2.

P o m a d k i
m ieszan e  J/2 k lg. 1 K. 20 h. H erbatniki 
ł/2 klg. 1 K. 20 h. K arm elki nadziew . 
V2klg. 1 K. Ciasta 6 h. C odziennie  
św ieże , poleca fabryka w yrobów  cu­
kiern iczych P oselska 15, prowadzona  
pod osob istym  kierunk iem  Ro­
m ualda P ieczarki. 363

A ntracytu
dla gazom otorów dostarcza szybko  
N. Katzner w  P odw ołoczyskach. 886

E d y k t .
P ozostała w  spadku po błp . p. Lu­

d w ice  Szancerow ej realność d w u ­
p iętrow a z oficyn ą  parterow ą przy 
placu Szczepańskim  L. 2 je st  w  dro­
dze ofertow ej

d o  s p r z e d a n ia .
Najniższa oferta w y n o s i 81.000 K.
Ostatni term in do sk ładania ofert 

upływ a z dn iem  10 lu tego  1908 r.
R ealności sprzedać s ię  m ającej 

przysługują w  razie jej przebudow y  
18-letn ie u lgi podatkow e w  m yśl 
u staw y z dn ia 27 czerw ca 1906 r. 
Nr. 130 Dz. pp.

W szelk ich  potrzebnych w yjaśn ień  
u d ziela

kancelarya adwokata 
Dra Edwarda Sternbacha 

w Krakowie
ulica  Stolarska L. 15 cod zienn ie  
prócz n ied zie l i św ią t m iędzy go­

dziną 4  a 5 popołudniu .

Miód
lip o w y  najlepszy po 6 kor. 10 hal. 
M iód polny c iem ny II. gatunek  po 
5 kor. 50 hal. 5 k ilo  opłatnie z w ła­
sn ych  pasiek, ręcząc za dobroć  
i  czystość  w ysy ła : Józef C zajkow ski, 
Skala nad Zbruczem . 802

Pierwszy Zakład plisowania
przy ul. Niecałej 13, parter

przyjm uje w szelk ie  roboty w  zakres 
plisow ania w chodzące [fałdy gładkie, 
płask ie i desenie]. Do su k ien  klo­
szow ych w ypożycza się  formę, albo 
na życzen ie przykrawa się  je  i szyje  
783 w  zakładzie.

M A R M O L A D Ę
pomidorową

w  s ło ik a c h
poleca

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  K rakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).

Przez Wysokie 
e. k. NmnlesftileM* 

koncesyonowaste

B iuro
podróży

Z o f i i  *
B iesia d eck ie l
O św ięcim  (dworzec]

sprzedaje 
bilety okrętor

Amory tu
I, II i III kl. dla parff
statków  pospiesznych  
oraz b ilety  kolejow e dh 
kolei północno-am ery  
kańskich w e  wszys* 

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle tary 
okrętowych I kolojowycD
Bilety okrętowe do Kanad!
i bilety kolejowe kanadyjski 
Prospekty darmo i opiatni*

Chorzy
na płuca, gardło, krtań i astm?.
Kto s ię  raz na zaw sze pragnie po­
zbyć sw ojej płucnej lub gardlanej 
choroby, choćby najuporczywszej 
albo  astm y n aw et bardzo zastarza­
łej i n a  pozór n ieu leczalnej, ten  
niech  się  zwróci do A. WoSffskyego 
W Berlinie N, W eissenliurgerstr. 79. 
Tysiączne podziękow ania dają gwa- 
rancyę w ielk iej s i ły  uzdrawiającej 
jego  leczen ia . Broszura darm o. 899

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n yc h  

i z b i o r o w y c h
A  w  1  ś  I r  z w y*szem w y-
/ tI  ” “■ kształcen iem .
1 P » » 0 | F S  z wy*szem wy-
M a  d J U L  &1 A  kształcen iem .

z w yższem  wy
kształcen iem .

Ul. Floryańska 25,1. piętro.

Na raty
pcscząwszy od 2 koron miesięcznie lub 
1 korony tygodniowo można dostać  
wszelkie towary jakoto: m aterye na 
■uknie, płótna, szyrtyngi. firanki, 
iyw any, chodniki, portyery, kapy 

na łóżka i kołdry, oraz ubrania mę­
skie I żakiety damskie po bardzo ni­
skich canach w handlu tow arów  bła- 
watnych A. M. Holzmana I i. Hirsch- 
berga w K rakowie, ul. św . A gnieszki 

L. 3 (przy Stradomiu).

P o d z ięk o w a n ie
63

P. T. Odbiorcom moich

tutek cygaretowych „Social“
za sta łe zw racanie uw ag i na opakow anie tychże  przy zakupnie  

Tutki cygaretowe „Soclal" w ykonuję i nadal z dobrego m ate- 
ryału  ze znakiem  grupy robotników , zdążających naprzód ze  
sztandarem  zw ycięstw a.

D ow odem  dobroci m oich tutek cygaretowych „Soclal" je st  to, 
że po krótkim  czasie pa len ia  ty ch że  P. T. Odbiorcy przekonują  
s ię  o ich  dobroci. Za co n in iejszem  składam  gorące podziękow anie.

Ch. L. Spitz, Kraków, Krakowska 6t.

J O D E L L A
(Tran wątrobiany Lahusen’a). lajlepny, dobrze działali
I ulubiony tran W^trobianf. Działa przeciw niedokrewnoś*

wzm acnia siły  i soki żyw otne, wzbudza apetyt w krótki’ 
czasie. Poleca się  szczególn ie  niedokrew nym , słabowity*  
dzieciom  rachitycznym  (m ającym  angielską chorobę),szkroful 
cznym , dzieciom  słabow itym , m ało rozw in iętym , a przez 
w nauce niepojętnym . Cena K. 350 i T —.L eczen ie  można w k 
żdym  czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest xawize świei 

Jedyny wytwórca
A ptekarz WIJLI9. LAHUSEN w  B rem ie
Ponieważ są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczoj 
rysunek figury i nazw ę „Jodella*. Wszelkie inne preparaty należy j*J 
niepraw dziw e zwrócić. Na składiio w© wszystkich aptekach w KrakoW 
w e Lwowie, w Brodach itd.   Ł

U trzym anie z d r o w e g o  

ż o ł ą d k a
polega g łów n ie  na utrzym aniu, przyspieszen iu  i u sta len iu  traw ien ia, j 
a u su n ięciu  doleg liw ego  zatwardzenia. Uznanym  za dobry, ze  sa­
m ych w yszukanych , najlepszych i skutecznych  ziół leczn iczych sta­
rannie przyrządzonym , a e tyt podniecającym , traw ien ie przyspie­
szającym  i łagodne rozw oln ien ie w yw ołującym  środkiem  dom ow ym , 
który znane skutki  nieum iarkow ania, w ad liw ej dyety , przeziębienia i 
i przykrego zatw ardzenia np. zgagę, w zdęcie , nadm ierną ilość kw a­
sów  i  kurczow e bóle  łagodzi i usuw a, jest Dra Rosy balsam żoł̂ dko* 

z aptek i B. Fragnera w  Pradze.

f l p f r 7 Q 7o n r o !  Na wszystkich częściach opakowania 
U ó l l £ u t 0 H ; D i  znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład główny: A p t e k a  B .  F R A G N E R A ,

c. i k. dostaw cy dworu pod „Czarnym Orłem“
P ra g a , K I c i n s e i t e  2 0 3 ,  róg u licy  N erudow ej.

W u ę y ł a  c ip  nn p 7 ta  nnri7 ip ń  **aszlca ^ i  k .i i J OJ f l u  o ł ę  |Ju u ł i ({ u UUl ICIIi Pocztą po otrzym aniu 1‘50 ker. 
w y sy ła  się  m ałą flaszkę, za 2'80 K w ie lk ą  flaszkę, za 4'70 K 2 w iel-

Cszki, za 8 K 4  w ie lk ie  flaszki, za 22 K 14 w ie lk ich  ^  
opłatnie do w szystk ich  stacyj ausro-w ęgier. państw a. 

Składy w aptekach Austro-Węgier.

W Krakowie w znaczniejszch aptekach.


